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^ n a c z e j  się jed n ak rzecz m iała w owej do- 
bie, g d y  p rzy b y ł P rzew alski po raz pier- 
w szy  do Irkucka, jad ać na A m u r; b ył 011 

“X  w ted y  ty lk o  kapitanem , zgo ła  nieznanym , 
nie posiadał środków pieniężnych, nie m iał 

żadnych protekcji, a nadto nazw isko jego  zdra­
dzało pochodzenie polskie.

P ro jek t podróży na wschód zrodził się b}7!  
w um yśle Przew alskiego jeszcze  za czasu jego  
pobytu w  A kad em ji w ojennej, a prawdopodo­
bnie pod w pływ em  w arunków  w yże j wspom nia­
nych. W id zia ł on dobrze, że rozum ludzki, 
zam glon y fanatyzm em  relig ijn ym  i szow ini­
zmem n aro d o w ym , stał się ciężarem  zb y ­
tecznym  dla sfer rozm aitych. Postanow ił 
w ięc szukać szczęścia dalej od nich i w  tym  
celu w yb ra ł za tem at dla swojej p racy  p i­
śmiennej p rzy egzam inie opis wschodniego 
pom orzą państw a rosyjskiego. O pracow ał te ­
m at sumiennie i w yczerpująco  i w skazał na 
ogrom braków  w  re lacjach , ja k ie  miano do­
tąd o tych  posiadłościach dalekich *). P ro jekt 
zw iedzenia osobiście A nm ru i U ssuri dojrzał 
dopiero w W arszaw ie, gdzie p rzeb yw ał P rze­
w alski czas pewien, pełniąc obow iązki n au czy­
ciela w szkole junkrów . B aw iąc w tern mie-

*) Wypracowanie, o ktorem mowa, doręczył Prze­
walski komisji egzaminacyjnej Akademji wojennej, zaś 
brnij on jego miał ze sobą na Amurze. Dr. Płaksin, na­
czelny lekarz w Mikołąjewsku, ówczesnej stolicy „kraju 
nadmorskiego**, figura licha, znany jako skąpiec, wy­
zyskiwacz i szuler, pożyczył ów bruljon do przeczyta­
nia, kazał go następnie przepisać i przesłał do władz 
zarządu lekarskiego w Petersburgu, jako swój własny 
elaborat. Część tego wypracowania dostała się do 
pism perjodycznych rosyjskich. Przewalski, dowiedzia­
wszy się o tern, wytoczył proces Płaksinowi, wygrał 
8° i zmusił plagiatora do zapłacenia odszkodowania 
na, rzecz nędzarzy, kozaków usuryjskich, znanych pod 
nazwą „goltipaków**, a nadto wymógł na dr Płaksi- 
nie, że się przyznał publicznie do czynu niehonoro- 
Wego.

(Ciąg dalszy.)

ście, w szedł w bliższe stosunki z W ładysław em  
Taczanow skim , kustoszem  gabinetu  zoologi­
cznego, odbył pod jego  kierow nictw em  studja 
nad fauną ornitologiczną M andżurji, n au czył 
się preparow ania i w yp ych an ia  ptaków , a także 
zw ierząt ssących i w ten sposób p rzyg o to w y­
w ał się do podróży eksploracyjnej. T aczanow ski 
ze swej strony, będąc m yśliw ym  nam iętnym  
i ornitologiem  zam iłow anym , podniecał w Prze- 
w alskim  zapał do w ypraw , ty le  obiecujących  
pod w zględem  ornitologji. D zia ła ł on tu zu­
pełnie ta k  samo, ja k  to c zy n ił swego czasu 
z innym i podróżnikam i, np. z K onstan tym  
Jelskim , K onstantym  Braniekim  etc. Z chw ilą  
zaś, gd}  ̂ projekt przeniesienia się P rze w a l­
skiego na A m ur b y ł ju ż  bliski u rzeczyw i 
sinienia, w ysta ra ł się dla niego o pom ocnika 
preparatora, w osobie n iejakiego Roberta. 
„N iem ca-W arszawiaka**, ja k  on siebie sam na­
zyw ał. Ów R obert podjął się to w a rzyszyć  nie­
odstępnie P rzew alsk iem u , przez ciąg  dwóch 
lat, pod tym  ty lk o  warunkiem , że połow a ze­
branych kollekcji stanow ić będzie w łasność 
jego, przyczem  spieniężeniem  ko llek cji m iał się 
zaj ąć Taczanow sk i.

Zaopatrzony we w szystko, co było  potrze­
bne i konieczne do życia  na wjDÓł koczow ni­
czego, ja k ie  w ieść m ieli podróżnicy na A m urze 
i Ussuri, w yru szy ł P rzew alski z pomocnikiem, 
ażeby w czesną wiosną stanąć w Irkucku  na 
czas przelotów  ptactw a.

P reparator zaw iódł w szakże oczekiw ania 
Taczanow skiego i nadzieje P rzew alskiego, zgo­
tow ał temu ostatniem u kłopotów  niem ało, a co 
najw ięcej naraził go na znaczne w yd atk i pie­
niężne. Już w drodze do Irku cka zatęsknił do 
narzeczonej, do sw ojej, ja k  ją  n azyw ał w  roz­
m owach z Prze walskim : „schónes und liebes
Amalclien** do „isto ty  o jedw abistem  ciele**, 
ja k  ją  m ienił później P rzew alski, gd y  opow ia­
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dał nam o swoich niepowodzeniach z Rober- 
tein. Zawód taki, zgoła  n ieoczekiw an y i nie- 
p rzew id yw an y, m ógł w niw ecz obrócić w szy ­
stkie p lany P rzew alskiego, g d y b y  go z tej 
biedy podwójnej nie b y ł w yb aw ił Ł agow ski. 
W zią ł on zaraz na siebie załatw ien ie tej całej 
sp raw y i g d y  nie m ógł nam ówić preparatora, 
ażab y  zaniechał powrotu do W arszaw y, potrafił 
go przynajm niej w ysłać  tanim  kosztem , p rzy  
jad ący ch  na zachód znajom ych swoich, a na­
stępnie w ysta ra ł się o now ego pom ocnika dla, 
P rzew alskiego.

B y ł  nim Jagunow , m łody chłopak, syb i­
rak, nieskończony gim nazista, kandydat na to­
pografa, zdolny, chętny, ła tw y  w pożyciu, w e­
soły, a do tego nam iętny m yśliw y  i od dziecka 
m arzący  o w yp raw ach  aw anturniczych, cho­
ciażb y  naw et „na koniec św ia ta “ , ja k  pow ia­
dał. Już przed przyjazdem  P rzew alskiego spo­
sobił się on do zawodu kollektora i podró­
żnika, ucząc się u K onstantego Zebrow skiego 
w yp ych an ia  ptaków  i czy ta ją c  pilnie dzieła 
podróżnicze, odrazu też p rzysta ł na propozycję 
Ł agow skiego  i podczas dw uletniego pobytu 
P rzew alskiego na Am urze, b y ł je g o  nieocenio­
nym  pomocnikiem . Z  nim też m iał zam iar 
P rzew alsk i odbyw ać i dalsze swoje podróże, 
w zią ł go w tym  celu ze sobą do W arszaw y, 
gdzie się doskonalił pod okiem Taczanow skiego 
w zaw odzie preparatora i kollektora i ju ż  b ył 
gotów  do nowej ekspedycji, gd y  nieszczęśli­
w ym  w ypadkiem  utonął, kąpiąc się w W iśle. 
Z  nim  stracił P rzew alski najlepszego j rzy ja- 
ciela, a zarazem  najzdolniejszego pomocnika 
i to w arzysza  najw ierniejszego. Z astąpił go na 
razie m łody oficer, czy  też junkier, K azło w , 
dzisiaj ju ż  generał i naczeln y dowódca no­
w ych  ekspedycji do A z ji  centralnej, ale dru­
giego Jagunow a nie zn a lazł ju ż  P rzew alski 
n igdy.

Ł ago w ski po załatw ien iu  tak  pomyślnem  
sp raw y pom ocnika dla Przew alskiego, zaopa­
tr z y ł w yp raw ę we w szystko, co było  niezbę­
dne dla zbierania roślin, a p rzy  tern obznajom ił 
podróżników  z florą am urską, na podstaw ie 
zbiorów  botanicznych to w arzystw a geografi­
cznego. W  dalszym  zaś ciągu  śledził pilnie 
za biegiem  w ypadków  pom yślnych dla ekspe­
dycji. W iadom ości odbierane kom unikow ał 
K u kie lo w i i g ło sił w szystkim  w  mieście sławę, 
podówczas jeszcze  nieznanych w szerszym  św ię­
cie, eksploratorów  Am uru.

D zięki w zględom  K u kiela , uprzejm ości w y ­
rozum iałej gubernatora kraju  nadm orskiego, 
adm irała Furuhelm a, a także życzliw o ści przy­
jacielsk iej kolegów  starszych  w urzędzie: B a ­
ranow a i T ichm ienjew a, późniejszych genera­
łów  i gubernatorów  kraju  rzeczonego, m ógł 
P rzew alski oddać się całkow icie badaniom  nad 
fauną i florą okolic zw iedzanych.

Niem niej szczerze, ja k  w yp raw ą P rzew al­
skiego, zajm ow ał się Ł ago w ski i w szystkiem i 
innem i w ypraw am i naukow em i, ekspedjowa- 
nemi w tedy z Irk u c k a , ta k  np. w ypraw am i 
Czekanow skiego, P alako w ’a etc.

D la nas osobiście, tj. dla mnie, dla G o­
dlew skiego W ik to ra  i K siężopolskiego W ła d y ­
sław a w yrobił, za pośrednictwem  p. R yszard a 
M aacka, podówczas wielce w p ływ ow ej osobi­
stości w Irkucku, m inistra ośw iaty  wschodniej 
S yberji, ja k  go nazyw ano —  niezm iernie tru ­
dne do uzyskania pozw olenie na p obyt w  K uł- 
tuku nad B ajkałem . Trudność w dostaniu się 
do K u l tuka dla zesłanych, polegała na tern, że 
m iejscowość rzeczona le ży  na drodze do Tunki, 
w  niedalekiej od niej odległości; zaś do Tunki 
b y li zw iezieni i tam  internow ani księża kato ­
liccy  zesłani. C i znowu uznani byli przez w ła ­
dze petersburskie za n ajzaw ziętszych  w rogów  
państw a i za najniebezpieczniejszych ludzi z po­
m iędzy w ygnańców . W szelkie w ięc możebne 
z nimi stosunki b y ły  surowo wzbronione, 
a chcąc uniem ożliw ić internow anym  znoszenia 
się ze światem , postan ow iły w ładze m iejscowe 
niedopuszczać nikogo z P olaków  do bliskich 
okolic Tunki. W idząc takie przeszkody, b y ­
liśm y ju ż  zdecydow ani w yru szyć na północ 
do Gołoustnej, a naw et jeszcze dalej, do Go- 
r e m y k i, gd y  ostatecznie udało się Ł a g o w ­
skiemu pokonać w szystkie zapory i u zyskać i 
tó, tak  ważne dla nas pozwolenie, co św iad czy  
znowu o tern, ja k  Ł ago w ski um iał brać się j  

do rzeczy  i ja k ą  posiadał w ziętość u w ładz 
m iejscow ych.

Na pam iątkę serdecznych stosunków na­
szych  ze śp. Józefem , nazw aliśm y w  cześć 
jego  jeden z now ych gatunków  ryb  porzecza 
In god y i Onona nazw ą Ł agow ski, m ianow icie 
strzeblę tam tejszą: P h o x in u s; a pierwszem u 
z kolei gatunkow i skorupiaków , w yd o b ytych  
z g łęb i 1.300 m etrów wód B ajkału , nadaliśm y 
miano : Gam m arus (czyli Pallasea) Łagow skii-

Pomimo niezm iernie obszernej p raktyk i 
w mieście i okolicach i pomimo ciągłego  za­
łatw ian ia  spraw  i interesów obcych, które ni i 
b y ł literalnie zarzucany, um iał Ł agow ski zna- 
leść czas na ekskursje i badania botaniczne. 
Zw iedzał okolice m iasta Irkucka, doliny rzek 
Irkuta, K ai, U szaków ki, Z y łk in y  etc., docierał 
do w ybrzeża jezio ra  B ajkalsk iego  we wsiach 
Listw iennicznej i K u ł uku, urządzał w ycieczk i 
na w y ż y n y  górskie (Cham ardaban), nadto w y ­
sy ła ł M ichasia, syna swego, w dalsze okolice, 
i w g łąb  gór B ajkalskich . Zbiory nagrom a­
dzone porządkow ał, determ inował, pieścił się 
n im i, m arząc o opracow aniu flory nadbaj- 
kalskiej, gdy w róci do kraju, albo gd y  M ichaś 
zastąpić ju ż  go potrafi w praktyce ch iru rgi­
cznej .

Stanow isko, ja k ie  za ją ł Ł ago w ski w  Ir­
kucku, znaczenie jego  i w ziętość jak o  lekarza



i operatora, p o zw alały  cieszyć się nadzieją, że 
będzie m iał możność pokierow ania dzieci we­
dle m yśli i pragnień swoicli. A le, niestety, ina­
czej się stało. Już pod koniec roku 18(39 za­
czął zapadać na zdrowiu i odtąd szło coraz 
gorzej, tak, że ju ż  w roku 1870 przyszedł sam 
do przekonania, iż dni jego  życia  są policzone. 
Itak  żołądka ro zw ija ł się szyb k o , spraw iał 
cierpienia nieopisane i zgotow ał śmierć przed­
wczesną, w chw ili, g d y  życie  jego  było dla 
rodziny najbardziej potrzebne, albowiem  w y ­
chowanie podrastających dzieci w ym agało  czu j­
ności ciągłej i dozoru kierow niczego w ytężo ­
n ego, ażeby módz skutecznie przeciw działać 
w pływ om  niepożądanym , które ju ż  w ow ych 
czasach objaw iać się zaczęły, m ogąc obrócić 
w  niw ecz w szystkie dotychczasow e starania, 
łożone z jego  strony i ze strony F elik sa  Zien- 
kow icza, ażeby dzieci pomimo praw osław ia, 
pozostały  polskiem i i ażeby owa „Kocia." 
z Ż ytom ierza i je j rodzeństwo zam iast b łagać 
niebiosa o przyw rócenie wolnej o jczyzn y, nie 
byli zm uszeni pow tarzać za sw ym i kapłanam i 
przekleństw a (Anatem y), ciskanego ze stopni 
ołtarza  na w szystko, co polskie.

G d y w yjeżd ża jąc  do D aurji w lutym  1870 r., 
przyszedłem  pożegnać Łagow skiego, b ył on ju ż  
przekonany, że do jesieni nie „dociągnie". 
U skarżał się na brak chirurga odważnego, któ ­
ry b y  się ch ciał podjąć operacji nad nim, ale 
z drugiej strony zeznaw ał że i operacja nie 
w róci mu zdrowia.

W  dobie boleści i cierpienia najbardziej 
go obchodził los dzieci. Trw ożnie za p y ty w a ł, 
co się z niem i stanie ; m yśl o dzieciach odbie­
ra ła  mu spokój i zatru w ała  ostatnie chw ile 
życia. „P raw osław ne one" — pow iadał — „zginą, 
w ró ciw szy  do k ra ju , tam  fan atyzm  panuje 
taki, a jedn ak rad y innej nie ma, w rócić mu­
szą, bo tutaj środków do eg zysten cji nie m ają 
żadn ych". P rzew id yw an ia  śp. Józefa ziściły  
Gę w całości. D zieci Ł agow skiego  stracone 
zosta ły  dla społeczeństw a naszego. Syn  n aj­
starszy, w ychow ując się w środowisku w rogiem  
naw et dla im ienia polskiego, w zakładzie Ga- 
łagana, skoń czył uniw ersytet w K ijo w ie  i od­
stąpił od dążności i przekonań ojca swojego. 
N iedługo w szakże cieszy ł się życiem . Będąc 
asystentem  p rzy  klinice uniw ersyteckiej w K i­
jow ie, zm arł tam na tyfus. C órki Łagow skiego 
w y sz ły  za mąż za praw osław nych  R osjan, syn 
średni zakoń czył dni swoje sam obójstwem . 
W szystko  w życiu  rodziny Ł agow skiego  by­
łoby się inaczej u łożyło, g d yb y  go śm ierć nie 
w yd arła  przedwcześnie, g d y b y  rodzina sama 
nie b y ła  rzucona w w ir nam iętności re lig ij­
nych, narodow ych i społecznych.

O śm ierci Łagow skiego odebraliśm y w ia­
domość , baw iąc nad A rguniem . M ieszkańcy 
Irku cka oddali hołd n ależn y pam ięci zm arłego 
i stale zdobili, a może i teraz jeszcze zdobią 
m ogiłę je g o  kw iatam i. T y le  też o nim  pozo­
stało w pam ięci społeczeństw a wschodniej 
S yb erji.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z D R A J C Y .
(Moment.)

Długa chwila wyczerpania, zamkniętych oczu, 
dyszących ciężko piersi —  spoczywają. Młody 
otrzeźwia się znacznie wcześniej. Oczy jego cier­
piące, lecz przytomne zaczynają spoglądać nawet 
bystro i niecierpliwie. Uciekają zrazu niedbale 
od tych ciał bliskich i dalszych —  szukając ży­
wego ducha. Zawiedzione, wpijają się z tęskliwą 
ciekawością w krwawy przedmiot, tak blizko 
rozpostarty przed niemi... I oto rozszerzają się 
one zwolna... Rośnie w nich z każdą chwilą świa­
domość... zdziwienie... strach... groza. Chciwy 
wzrok zawisa już tylko na tym profilu o zaci­
śniętych ustach i brwiach, tragiczną linją łączą­
cych się na czole.

Jak niby w odpowiedzi na ten wzrok ba­
dawczy, a dziwnie chciwy i trwożny, obraca się

(Dokończenie).
ku niemu na spotkanie blada, siwiejąca głowa —  
otwierają się zwolna smutne, rozumne źrenice...

Tę twarz, tę głowę, te oczy —  gdzieś widział. 
I \tak oglądał, że nigdy, zapomnieć by ich nie 
mógł...

Tak, nietylko widział człowieka tego... ale... 
zabijał go nawet. Przebiega po nim dreszcz tej 
cudzej śmierci.

Tymczasem ciemne i smutne oczy mrużą 
się i przymykają, spotkawszy się z wejrzeniem 
tych młodych, tych niebieskich... zupełnie tak... 
jak wówczas. Potem otwierają się nagle z bły­
skami myśli rozbudzonej, szybko wirującej —  
i z wielkiem smutnem zdziwieniem wpijają się 
w tę niespokojną, wzburzoną, tę zawstydzoną 
twarz młodzieńczą.



—  T y ?  — mówią zrezygnowane, smutne oczy.
—  Ja! —  przyznają się błagalne, rozpaczliwe. 
Odnowili »znajomość«.

Cichy głos targany jękiem, przerywany mil­
czeniem :

—  Panie!., jeśli możesz... i raczysz... mię w y­
słuchać... nieprzyjaciel... raniłem ciężko... błagam 
jednak •—  zrób mi łaskę... Chciałbym się... uspra­
wiedliwić...

Zdziwiony szept chrapliw y:
—  Z czego?... W ojna...
-—  W ojny nienawidziłem... cywilizacja... serce... 

mam ciepłe. Śmierć w tej nawet formie... uważa­
łem za zbrodnię.

Zdziwione ciemne oczy nabierają miękiego 
wyrazu. Szept ledwie dosłyszalny odpowiada:

—  Dalej.; jeśli możesz... Czyżby »nas« łą­
czyć... tu?., teraz?., miała spólność przekonań?...

Chciwe ucho chwyta szemrzące ledwie słowa.
—  Pozwalasz?... dzięki... lżej będzie. Jam 

wojny nie uznawał... Lecz kiedy wszystko ruszyło 
się i poszło... K ra j!.. kocham go nadewszystko... 
po nad ludzkość, niestety... Obronić... poświęcić 
się, zwyciężyć... W spaniały szych olśniewający... 
kochać... i poświęcać się, tocząc krew ludzką... 
Brednie —  jad słodki . a zbrodniczy... Czy mi 
wybaczysz... choć w części?..

Słowa te zdają się być przemówieniem ora­
tora w porównaniu do cichych sylab urwanych 
odpowiedzi.

—  Żyć będziesz... nie truj się więc... tern 
wspomnieniem... bo cię rozumiem... Nie mam żalu.

—  Panie! ocknąłem się dopiero... w środku... 
tej rzezi... i byłbym już... jak tchórz uciekał od 
niej., gdybyś właśnie tak długo... tak męcząco 
długo., nie począł mierzyć we mnie.., D la czego 
nie godziłeś odrazu? O powiedz jeśli... jeśli mo­
żesz !.. Zagrożone zwierzę... broniło się.

Znowu szemrzące sylaby:
W ytłóm aczę... trudno już mówić!

—- A więc nie trzeba... w ypoczyw aj! wypo­
czywaj, panie!..

—  Słuchaj... biedne dziecię... Ja gorzej jeszcze...
Długi wypoczynek, powtarzający się po ka­

żdym prawie wyszeptanym wyrazie:
. . .  —  Uczony., strategik.. teoretyk., arche­

olog wojny... grzebiący się w planach... Napo­
leonów i W alensteinów... anatom wielkich trupów... 
W ojna... anachronizm... dzikość afrykańska. Studja.. 
dzieła strategiczne... stąd wyższy stopień wojskowy. 
Przez całe życie nawet... nie widziałem wojny... 
prócz jednej cudzej., na którą jeździłem patrzeć.. 
U siebie... za moich czasów... nie mieliśmy jej

wcale.. Teraz poszedłem., robić przynajmniej.. 
studja współczesne., porównawcze... ha., praktyczne!

Rozwlekły szept urywa się i milknie. Gorzki 
uśmiech zawisa przez chwilę na ustach mówią­
cego. Potem oczy ożywiają mu się jakąś nową 
myślą — i coraz chrapliwszy, coraz trudniejszy, 
szept się ponawia.

—  O ja  —  nie byłem bohaterem... nie przy­
sporzyłem chwały... naszemu orężowi... Mierzyłem 
długo!., wywijałem szablą., tylko w powietrzu... 
Kochałem... ludzkość... po nad ojczyznę... W ola­
łem być zabitym... niż zabijać...

—  Boże! czemuż ja  nie wolałem?...
—  Cicho., nie rozpaczaj, kolego... nie miotaj 

się... krwią spłyniesz... a wtenczas dostąpimy 
obaj... do mego ideału wojny... Uspokój się... 
Ktoś przecież dzielnie mię poruścił... Zresztą nie 
zostawiam nikogo... ktoby szczególnie rozpaczał...

Słabną i milkną, szczególnie starszy, słabszy. 
Z krótkiem westchnieniem ulgi przymyka oczy. 
W ywiązał się z ostatniego ziemskiego obowiązku.

Szybkie kroki —  zaledwie szeleszczące po 
miękiej trawie zdeptanej. Ludzie, nosze, czerwone 
krzyże.

—  Nasz? biedny młodzieniaszek!
—  Nieprzyjacielski pułkownik?!..
—  Błagam  pana... ja  mogę jeszcze czekać... 

opatrzcie pierwiej pana pułkownika!.. Nie bardzo 
cierpię...

—  Ależ... tu już, zdaje się, za p...
—  Cicho! na miłość B oga!
—  Swoi nadejdą wnet po niego... Krzątają 

się już tam, na polu.
—  B ła g am !..
Ostrożne zręczne palce dotykają lepkich gu­

zików munduru.
Szept niecierpliwy, syczący.
—  O nie., dziękuję., nie ruszać !.. Chcę umrzeć 

spokojnie... Nie ruszać!., w drodze umrę!..
—  Ha, cóż robić!.. Panie poruczniku, nie 

mamy czasu na kaprysy! Bardzo proszę! Zdaje 
się, że możemy śmiało być przeniesieni do ba­
raku, tam opatrunek...

—  Nie dam się!.. Precz! dajcie mi pokój!.. 
Nie ruszę się, póki nie będę wiedział, co się 
z nim stanie!..

Drżąca dłoń pułkownika słabo usiłuje dotknąć 
głowy młodego oficera. Stłumione łkanie wstrząsa 
piersią młodzieńca.

Szept w osłupiałej grupie:
—  Zdrajca!? który?
W  gasnących ciemnych źrenicach błyska raz 

jeszcze ironja.
—  Obaj! —  brzmi ledwie dosłyszalna od­

powiedź. Janina Baudouin de Courtenay.



S P Ł A T A
PRZEZ

9) PAWŁA BOURGET’A.
Przekład Eugenji Żmijewskiej.

Jest to objaw  czysto  fizyczn y, nieraz go 
na sobie stw ierdzałem , lecz n igdy w stopniu 
tak  silnym , ja k  w tenczas w owej dorożce, wio­
zącej nas obu ku przepraw ie, której doniosłości 
nie m ogliśm y przew idyw ać. Mój tow arzysz nie 
o d zyw ał się ani słowem  aż do przedm ieścia 
S ain t Jacques. Tu kaza ł stanąć dorożce. W sk a­
za ł mi dom, zam ieszkiw any przez P iotra  R o ­
berta i dodał:

—  Ja  pozostanę w powozie... będę na ciebie 
czekał...

W szedłem  do starej rudery, tak trafnie 
nazw anej p rzez E ugeniusza m iasteczkiem  nę­
dzarzy. Stróż w skazał mi numer m ieszkania 
pana Roberta.

Zapuściłem  się w podwórko ciem ne, smro­
dliwe, na które w ychodziło  sześć pięter okien, 
na sznurach, uw iązan ych  do haków w murze, 
suszyła  się bielizna poszarpana, łachm any dziu­
rawe, szerzące m ikroby w szelkich  chorób.

W szedłem  na w ązk ie  ciemne schody, pro­
w adzące do m ałych m ieszkanek. Stanąłem  
w reszcie na najw yższem  piętrze przed drzw iam i 
noszącem i Nr. (50. K lu cz  tk w ił we drzw iach. 
Zapukałem .

—  Proszę — odezw ał się z g łębi głos stłu ­
m iony, nie taki, ja k  go sobie w yobraziłem .

N ie b ył ani ochrypłym , ja k  u p ijaka, ani 
tw ardym , ja k  u w yrobników  tej ubogiej dzielnicy.

Pow ierzchow ność człow ieka, któregom  u jrza ł 
po otw arciu  drzw i, pasow ała najzupełniej do 
tego głosu. O k ry w a ły  go w praw dzie łachm any, 
nie rażące na tle tej izdebki, praw ie ogołoco­
nej z mebli, na tle tej nędzy i brudu.

L ecz w łaśnie ta odzież i takie otoczenie 
u w yd atn ia ły  jeszcze subtelną delikatność rysów ,
0 której ju ż  mi Corbieres wspom inał.

M iękie, bardzo jasne w łosy  i oczy słodkie 
niebieskie, na tw a rzy  w yp ełzłe j b y ły  jedynem i 
śladam i w ytw ornego niegdyś rysunku g ło w y, 
dziś ju ż  zw yrodn iałej, R ęce brudne, źle u trz y ­
mane, z paznogciam i ogryzionem i do krw i, 
m iały  jed n ak k szta łt forem ny, palce b y ły  dłu­
gie i cienkie. Sm utny w yraz tw a rzy  dobitniej 
od w szelkich w3Tznań m ówił o społecznym  i oso­
bistym  upadku tego człow ieka.

U jrza w szy  mnie, ra c zy ł zaledw ie podnieść 
głow ę.

Pomimo późnej godziny, nędzna izba nie 
b y ła  jeszcze  uprzątnięta ; kołdra leżała  na ziem i 
obok siennika, na stole, p oczern iałym  z brudu, 
b y ły  jeszcze resztki śniadania : skórka od chleba, 
której z g ry ź ć  nie m ógł szczękam i bezzębnem i
1 na zatłuszczonym  papierze, okruchy w łoskiego

sera. Obok tych  szczątków  jad ła  stał próżny 
litr. R obert w yd ud lił go zapew ne prosto z bu­
telki, bo szklanki nie było. Po śladach na stole 
poznałem, że litr zaw ierał przed ch w ilą  białe 
wino.

D w a krzesła, blaszane w iaderko bez rączki, 
m iska i w yszczerbiony dzbanek —  takie było  
um eblowanie tej izdebki. A le  prawda, zapo­
mniałem o kilkunastu książkach, ustaw ionych 
starannie na półeczce. B y ły  to jedyne ślady 
świetnej niegdyś edukacji.

P io tr R obert palił obojętnie krótką fa je­
czkę glinianą, napełnioną odpadkami cygar, 
które zbierał widocznie na ulicach. R esztki tej 
kolekcji p iętrzy ły  się na stole.

N ie zadał sobie trudu w stać z krzesła na 
m oje p ow itan ie: w je g o  oczach nie było błysku 
ciekaw ości ani zdziw ienia, gdym  go z a p y ta ł:

—  W szak pan P iotr R obert ?
—  Tak, to ja  odparł —  czego pan so­

bie ż y c z y ?
Stosownie do um ow y z Eugeniuszem , po- 

w iedziałem  mu, że jestem  członkiem  pewnego 
T ow arzystw a dobroczynnego: że dow iedziaw szy 
się od jego  sąsiada, iż je st w trudnych w arun­
kach, przybyłem  zasięgnąć bliższych  szczegółów .

Szło mi niezręcznie, nie um iałem  wniknąć 
w rolę „A n io ła  pocieszyciela". Bałem  się du­
mnego zuchw alstw a, o którem  mi E ugenjusz 
wspom inał.

N ędzarz słuchał mnie z tą  sam ą obojętno­
ścią, z ja k ą  mnie b ył p rzy ją ł. N ie p yta ł ani 
o m oje nazw isko, ani o nazw ę stow arzyszenia 
dobroczynnego, którego byłem  rzekom ym  przed­
stawicielem . W sk a za ł mi ty lk o  resztki swego 
śniadania, niedopałki cyg ar i r z e k ł :

— Istotnie, bogatym  nie jestem . P atrz  pan, 
co jem  i co w ypalam ... A le  większej jeszcze 
biedy zaznałem  w A fry ce .

Po chw ili, z nagłą uprzejmością, św iad­
czącą o zabytkach  lepszego w ychow an ia, w ska­
zał mi ręką jedno z dwu krzeseł.

—  W  A fr y c e ?  C zy  pan s łu żył w w ojsku? — 
zagadnąłem , korzystając, że m ogę się czegoś 
uczepić w przeprow adzeniu m ojego śledztwa.

To pytanie dało upust je g o  w ym ow ie. Z re­
sztą b y łb y  i tak  się rozgadał, ze zw y k łą  wie- 
lom ównością alkoholików . W śród potoku słów 
trudno było  złap ać w ątku, w ciąż u ryw ał, od­
biegał od przedm iotu.

W idziałem  w tern zapow iedź rozstroju 
um ysłow ego, który m iał się objaw ić za tydzień, 
za miesiąc, a może za pół roku dopiero...

Jego zw ierzenia nie zw ra ca ły  się do mnie. 
B y ł  to bezładny monolog. P rzeryw ałem  go 
kied y niekiedy, a w łaściw ie  nadaw ałem  mu 
kierunek inojemi pytaniam i. Ten człow iek b y ł 
ju ż  na w pół m aniakiem , zakażonym  trucizną ; 
nie m ów ił do mnie, ale głośno do siebie, choć 
b y ł po niew ielkiej dawce trunku.



P rzy  jego  w ynędznieniu ten litr  b iałego 
w ina w ystarcza ł, aby mu sp lątać ję z y k  i m yśli.

G dybym  nie m iał „pech a“ —  m ówił 
b yłb ym  dziś co najm niej pułkow nikiem  i ofi­
cerem L e g ji  honorowej. Takim  ja k  mnie pan 
w idzisz, mój panie... mam dyplom  doktora nauk 
przyrodn iczych  i filozofji. Zdobyw ałem  nagrody 
w liceum. Oto część tycli książek. Spójrz pan...

F a jk ą , w yd ob ytą  z ust bezzębnych, w ska­
za ł mi szereg tomów, wśród których  na m iej­
scu widocznem  panoszył się najw iększy, opraw ny 
w  zieloną skórę z herbami cesarstw a i złoco- 
nemi brzegam i.

-  To H oracy — objaśnił — od czytu ję go 
czasam i... Nie zapom niałem  jeszcze  łacin y  :

Q ui Jif, M aecenas, ut nenio, </uam sibi sortem...

„P ad  ze swego losu“ . Nie mogę tego po­
w iedzieć o sobie... Sam  pan zresztą osądź.

W  dw udziestym  pierw szym  roku w stępuję 
do w ojska. W ybieram  artylerję. Powiadam  so­
bie: z inojemi wiadom ościam i z m atem atyki
dopłynę do szko ły  w ersalskiej. Za la t trz y  zo­
stanę oficerem.

...A le trafiłem  na w achm istrza skończonego 
kanalję... Coś sobie do mnie upatrzył... Prze­
śladuje mnie zaw zięcie. Po dwóch latach do­
piero zostaję brygad jerem ... Po dwóch latach... 
z m oją edukackją, mój panie ! Zaledw ie w czw ar­
tym  roku służby dopuszczono mnie do szkoły... 
Nie szczęściło mi się w pułku. P iłem  trochę. 
No, to chyba naturalne. A  jed nak mój daw ny 
p u łk o w n ik , a jednocześnie przełożony szkoły  
m iał mi to za złe. D ziw n y  człow iek! Pewnego 
wieczora spotyka m n ie , gdym  w racał trochę 
wesół... ani odrobinki za wiele... G d yb y  m iał 
takt, udałby, że m nie nie widzi. Tym czasem , 
011 w pakow ał mnie na od wach. W  dw a dni po­
tem zostałem  uw olniony ze szkoły.

W racam  do pułku... k o ń czy ły  mi się pięć 
lat służby. W stępu ję  do a rty le rji m arynarki. 
Nie m ogłem  ju ż  m arzyć o W ersalu... W ielka  
szkoda! B y łb y  ze mnie w yborny oficer! M ów i­
łem sobie: w yruszę do kolonij , jak o  żołnierz, 
a pozostanę tam, jak o  osadnik.

...Odbyłem  dw a lata słu żby w A lg ierze  
i Tonkinie... A le  gdym  się p r z y jr z a ł , co to 
jest życie  kolonisty, straciłem  do niego ochotę 
z kretesem ... Zresztą byłem  w ciąż chory.

Mój panie, powiedz-no sam,- c zy  w arto 
zdobyw ać k ra je , w których  człow iek nie może 
w yp ić  jednego m arnego kieliszka, aby mu w ą­
troba nie puchła?

Skorom się ty lk o  u w o ln ił, poprzysiągłem  
sobie, że nie opuszczę P aryża . I  oto siedzę ju ż  
tu trz y  lata. Trudno w yżyć , g d y  człow iek nie 
ma fachu w garści, a w moim w ieku zapóźno 
ju ż  u czyć się czegokolw iek.

—  Jako dym isjonow any podoficer ma pan 
prawo do em erytury —  w trąciłem .

—  B a ! m iałbym , ale oni mnie zdegrado­
w ali na prostego żołnierza. Nie m iałem  pro­
tekcji, a takim  oni nic nie puszczą płazem ...

Oni —  to b yli zapew ne urojeni p rześla­
dow cy, na których  zw ala ł całą w in ę, nie chcąc 
je j w idzieć w swoim  zgubnym  nałogu.

D otychczas w ysłuchiw ałem  konfidencyj 
zw yk łego  p ija k a , w ykolejonej jednostki. N ikt 
je j nie pociągał na dno przepaści, stoczyła  się 
sama siłą rozpędow ą, przez brak w o li, brak 
w pływ ów  um oralniająeych, a może i. b rak pie­
niędzy.

Zakres win niepow etow anych je st tak  roz­
le g ły  dla m ajętnych, tak  ograniczony dla ubo­
gich  !

Te zw ierzenia nie b ud ziły  we mnie z b y t­
niego w spółczucia. Lecz n a g le . k ilka  słów, 
opromieniło blaskiem  złow ieszczym  tę fizjo- 
noinję banalną jednej z liczn ych  ofiar nowo­
czesnego w ychow ania. D ziś jeszcze dreszcz mnie 
przenika, g d y  sobie przypom nę chw ilę, tak  ju ż  
odległą, gdym  owe słow a usłyszał.

—  W ięc pan nie masz wcale rodziny ? —  
spytałem .

— Jestem  dzieckiem  nieprawem  —  odrzekł 
stąd c ałe m oje nieszczęście... O jciec mój jednak 
nie w inien. B y ł żonaty, miał stanow isko pow a­
żne. Zrobił dla m nie, co m ógł. D opóki m oja 
m atką ż y ła ,  je j daw ał pieniądze na moje w y ­
chowanie... G dy um arła —  m iałem  w ów czas la t 
dziew ięć —  um ieścił mnie w kolegium  , płacił 
za mnie. M oje lo sy  w zię łyb y  in n y  obrót, g d y b y  
i on nie b y ł um arł w c h w ili , gdym  ko ń czył 
liceum  lub g d y b y  mi oddano to , co dla mnie 
zostaw ił...

— Umarł. W ięc nie było  testam entu? 
przerw ałem  m ilczenie w obaw ie, że zam knie 
się nagle w sobie, ja k  to się zdarza ludziom , 
podnieconym  własnem i słowam i, k tó rzy  zaczną 
opowiadać t a jn e , sromotne nieraz szczegó ły  
swego ż y c ia , potem u ryw ają  nagle i za nic 
ju ż  nie chcą k o ń c zy ć , sami nie w iedząc d la ­
czego, tak, ja k  bezwiednie i bez zastanow ienia 
odsłaniali n ajskrytsze  tajn ik i.

T a cy  ludzie u legają popędom danej chw ili, 
w rażeniom , z których  sami nie potrafiliby zdać 
sobie spraw y.

P io tr B o  bert słuchał moich p ytań  obo­
jętn ie  i w p atryw ał się we mnie swojem i oczym a 
niebieskim i, w których  początkow o w idziałem  
ty lk o  słodycz. Teraz dopiero spostrzegłem  w  nich 
jak iś  blask dziw ny. Może go ju ż  zm ę czy ły  te 
konfidencje, w ym agające w ysiłk u  m yśli, na 
któ ry  ju ż  nie m ógł się zd o b y ć, a może zb y t 
jaw n ie  okazałem  ciekaw ość nieuspraw iedli­
w ioną, pozornie przynajm niej i to go po­
w strzym ało.

Bądź co bądź, zam iast odpowiedzi na moje 
p y ta n ie , rzekł:

—  A  zatem  w idzi pan. że potrzebuję istot­
nie pom ocy osób litościw ych.



—  W sza k  ju ż  pall zna parę takicli osób — 
rzekłem  i w yjm u jąc  z kieszeni przygotow aną 
monetę, położyłem  ją  na stole. — Wiem — do­
dałem  - że państw o Corbieres są dla pana bar­
dzo litościw i.

—  P an zna starych  Corbieres? —  zaw ołał, 
w yjm u jąc z ust fajeczkę i c a ły  naprzód po­
dany, w p atry w a ł się we mnie gorączkow o.

Po ch w ili jednak ram ionam i w zru szył i po­
cią g n ą ł znowu z fajeczki.

— Rozum iem  — rzek ł oni pana tutaj 
p rzysłali... A  wiem  także dlaczego. P an mi bę­
dziesz radził, żebym  w yjech ał z P aryża. P ra ­
w da? No, p rzyzn aj się pan. O pow iadali panu, 
że ja  się tru ję  alkoholem, że robię się b yd lę­
ciem. Oni mi to w ciąż p ow tarzają. Otóż nie, 
nie, nie! Nie w yjadę. To m oja zemsta... Niech 
ją  p iją  aż do dna...

P rzy  tych  słow ach tw arz mu się ożyw iła . 
W id ziałem  w niej owe bezczelne poczucie swej 
m ocy, które uderzyło E ugenjusza. To nagłe 
przeistoczenie było  dziw ne w  żebraku tak  p o­
kornym  przed ch w ilą ; słow a jego  tch n ęły  gro­
źb ą , a zarazem  głębokiem  przekonaniem , że 
może praw a dyktow ać. P ozw alałem  mu się w y­
gadać, nie przeczyłem  jego  domysłom. On brał 
to moje m ilczenie za dowód ich słuszności.

Ogarnęło mnie nagłe przeczucie tego, co 
za chw ilę m iałem  usłyszeć. Słow a: Gdyby mi
oddano to, co mi ojciec zostawił —  rozdarły  przed 
memi oczym a całą  tajem niczość m ałżonków  
Corbieres, ja k  b łyskaw ica  pruje ciemność. To 
objawienie w strząsnęło mnie do g łęb i duszy.

—  P an je st n iesp raw ied liw y— rz e k łe m .—  
Jeżeli państwo Corbieres ży c zą  sobie, abyś 
opuścił P a r y ż ,  to d zia ła ją  w  tw oim  w łasnym  
interesie. Jeżeli ci w ypom inają tw ój nałóg, 
i w tern m ają słuszność. W szak pan sam mó­
w isz, żeś otrzym ał edukację. N ie n ależy  w ięc 
tak  się w yra żać  o swoich dobroczyńcach.

— Oni! O n i, moi d obroczyń cy? —  za 
w ołał. — Oni podają się za m oich dobro­
dziejów  !...

Zaśm iał się tak samo zapewne, ja k  w owej 
szyn kow ni p rzy  u licy  S t.-J a cąu es  przed pustą 
szklanką.

Jak każdy pijak  w stanie półtrzeźw ym , 
b yw a ł naprzem ian, to odtrętw iały, to podnie­
cony gorączkow o. Trudno mu było  znaleść 
słow a, ją k a ł  się, zacinał.

- N ie , panie —  pow tarzał — to nie moi 
dobroczyń cy. Jeżelim  się zm arnow ał, jeżeli do 
tego stałem  się tern, czem  dziś jestem  : ze­
schłym  owocem, człow iekiem  w ysadzonym  z sio­
dła, jeże li się rozpiłem , to ich wina. Nie mam 
na to dowodów — prawda, nie mam takich, 
które bym  m ógł przedstaw ić sądowi, nie zdo­
łam  w yk a za ć , że ci „dobroczyńcy^ okradli 
mnie, tak, panie, okradli... H a ! Zresztą, na 
coby mi się dziś te pieniądze zd a ły  ?... Co in­
nego, gd y  m iałem  lat dw adzieścia. W tedy b y ł­

bym  ku pił wolontarj a t ; po odbyciu rocznej 
służby, studjow ałbym  praw o albo m edycynę... 
Zostałbym  sław nym  adwokatem  albo wielkim  
lekarzem ... N iech mnie pan nie sądzi wedle 
tego, czem dziś jestem ... a ruined piece of na­
turę, ja k  pow iada tamten.

W ym ó w ił to zdanie angielskie z zaba­
wnym  akcentem , dość jednak w yraźnie, abym  
m ógł poznać w nim słyn n y  o k rzyk  „K ró la  
L eara “ .

Ze zdołał jeszcze, w  tym  stanie upadku, 
p rzytaczać  bodaj jedno zdanie z Shakes- 
pea,re’a ; że przed chw ilą  m ógł cyto w ać w iersz 
H oracego —  bodaj w iersz jeden —  w szak  to 
św iadczyło, że w ow ym  P iotrze R obert t la ły  
jeszcze  popioły po zgasłem  ognisku in teli­
gencji.

Z  dawnego człow ieka p ozostały  ty lk o  te 
rzadkie odbłyski, ry sy  tw a rzy  w ytw orne i owe 
w yb u ch y  nienaw iści do tych , k tó rzy  go zgubili.

Ifyć  zresztą może, że b y łb y  się zgu b ił 
sam, że jego  słaba wola w trąciła b y  go w inną 
przepaść, niem niej głęboką. M iał jedn ak prawo 
rzucać oskarżenie, które w yra ża ł w te słow a:

— To ich wina, panie, ich w łasna wina. 
Jeżeli kłam ię, niech zaprzeczą, niech się uspra­
w iedliw ią. Pan jesteś ich przyjacielem . R o z­
mów się z nimi, pow tórz im co powiedziałem . 
To ich nauczy... Nie będą mi ju ż  nikogo n asyłać...

A  zobaczysz pan, ja k  oni zbledną, ja k  się 
będą trzęśli... I przedemną trzęśli się i bledli. 
P ow iedzą panu, że jestem  w arjatem , tak ja k  
i mnie pow iedzieli... W łaściw ie nie oni, ale on. 
Stara nic nie m ówi, ty lk o  płacze.

(Dzlszy ciąg- nastąpi).

Piwo w średniowiecznym Krakowie."
Chociaż rozwój wyrobu piwa w Polsce da 

się zaznaczyć dopiero od czasów kolonizacji nie­
mieckiej, to jednak nie było ono nam obcem 
i dawniej. Piwo bowiem - a nie miód jak chce 
późniejsza tradycja —  zastawił mistyczny Piast 
swym gościom z nieba: zaś Leszek Biały prosząc 
papieża o zwolnienie od ślubowanej wyprawy do 
ziemi świętej, podał jako powód swej prośby, 
brak w krajach południowych tego napoju, bez 
którego obejść się nie może.

Kraków —  podobnie jak inne miasta loko­
wane na prawie niemieckiem —  otrzymał od 
Kazimierza W ielkiego (1358 r.) przywilej, iż nikt 
nie śmie w obrębie pół mili (a d m e d i u m m i- 
1 i a r e) od miasta warzyć piwa na szkodę 
mieszczan. Za to w samem mieście były liczne 
browary, nieraz po kilka na jednej ulicy.

: ) Napisał Stanisław Kutrzeba. Rocznik krakowski 1S9S 
T . I., str. 3 7 — 52.



Akta 1 rachunki miejskie krakowskie z X IV. 
i X V. wieku dają nam materjał do poznania pro­
dukcji i konsumcji piwa.

Znano kilka gatunków gorszych wyrabianych 
z pszenicy i dobre marcowe czarne, wyrabiane 
z jęczmienia. Browarnicy, jak się zdaje, tylko 
w małej ilości warzyli piwo na własny rachunek, 
przeważnie zaś na rachunek osób innych, które 
dostarczały potrzebnego materjału surowego, pi­
wowar zaś oddawał im gotowy napój. W ładze 
miejskie —  jak we wszystkich innych rzemio­
słach —  regulują i tu produkcję w ten sposób, 
że oznaczają, jaką ilość piwa winien piwowar 
wyrobić z otrzymanego materjału (np. 20 miar 
pszenicy daje 9 beczek piwa dobrego i jedną 
gorszego itp.) i jaka mu należy się opłata za 
warzenie od stron. Kontrolę wykonywano za po­
mocą tzw. mierzenia słodów. Do tej czynności 
utrzymywało miasto osobnych, zaprzysiężonych 
ludzi tzw. mierników, którzy za małą opłatą (na 
rzecz miasta) odmierzali napój odbierany przez 
strony od piwowara. Za brak przepisanej ilości 
miar, za używanie miar fałszywych, i w ogóle za 
uchylenie się od kontroli ponosili winni surowe 
kary. Gdy z końcem w. X IV. przystąpiło miasto 
do budowy wodociągów, z których naturalnie 
korzystały w znacznej mierze browary, powstała 
jeszcze opłata z tego tytułu zwana »rorgelt«. 
Ściągano ją  od każdego wozu słodu wprowadza­
nego do miasta zaraz przy bramie, korzystając 
z tego, że wszystkie młyny do mielenia słodu 
leżały poza obrębem murów. Przez długi czas 
(do r. 1564) wyrób piwa był wolnym, to znaczy, 
że- nie było cechu piwowarów, któryby produkcję 
ograniczał wszelkiemi możliwymi sposobami, jak 
to się działo we wszystkich innych rzemiosłach, 
gdzie nie dopuszczano, aby jeden produkował 
więcej niż drugi, lecz by wszyscy równe mniej 
więcej mieli dochody.

Pokaźny dochód ciągnęło miasto także 
z pewnego rodzaju podatku od konsumcji. Urzą­
dzonym on był w sposób następujący: Do prze­
wiezienia piwa z browaru do szynku musiano 
używać specjalnych wozów m i e j s k i  c h zwanych 
»schrotwagen«, które zostawały pod zarządem 
osobnego funkcjonarjusza miejskiego »schrotma- 
gistra«. U tego kupował każdy potrzebną ilość 
znaczków metalowych, które następnie oddawał 
pomocnikom magistra, a ci przewozili opłaconą 
ilość beczek. W prawdzie wolno było używać do 
przenoszenia beczek -tragarzy, ale gdy władze 
oznaczyły same dość wysoką opłatę tragarzom, 
a nadto pozwoliły przenosić tylko najmniejszy 
rodzaj beczek (półachtelek), to strona nic zupeł­
nie na tern zyskać nie mogła i musiała uciekać 
się do »szrotwngenu«.

Piwo ze składów lub szynków wychodziło 
już bez żadnych opłat, gdyż dopiero później po­
wstały inne jeszcze opłaty konsumcyjne jak czo­
powe, goździowe itp. Kontrola nad szynkowaniem,

rozciągała się już tylko nad tern, aby szyn karze 
nie używali fałszywych miar, nie dolewali do 
piwa dobrego gorszych gatunków (do tego celu 
byli także osobni funkcjonarjusze zwani affiisores) 
i sprzedawali po oznaczonych przez władzę ce­
nach. Ponieważ stosownie do cen zboża, zmienia 
się i cena piwa, przeto oznaczano ją  corocznie, 
a nieraz i dwa razy do roku, na wiosnę i w jesieni.

Oprócz piwa miejscowego używano też i ob­
cego. Największym popytem cieszyło się piwo 
świdnickie (ze Świdnicy na Śląsku), szynkowane 
w piwnicy pod ratuszem. Dowóz tego piwa pro­
wadziło miasto we własnym zarządzie i miało 
stąd bardzo znaczne dochody (np. w r. 1390— 500 
grzywien). Piwnica świdnicka ma swoją własną 
własną historję, miała czasy świetne i chwile 
upadku. Z końcem X V I. nie ma już miasto z niej 
prawie żadnego dochodu. Zv\ Po.

Z  pism i książek.
E . Przewósld. Krytyka literacka we Francji tom I.
Tom G bib] jo teki Związku nauko wo-literackiegi 

wydawanej nakładem księgarni H. Altenberga, przynosi 
szereg studjów przedwcześnie zgasłego E. Przewóskiego 
nad współczesną krytyką literacką we Francji i jej ewo­
lucją po Taine’ie. Niektóre luki w pracy ś. p. Przewós­
kiego wypełnił A. Lange i tak powstała książka, mogąca 
niewątpliwie przyczynić się do wyrobienia u nas i usta­
lenia sądów literackich.

Błędy językowe.
Powtarzamy ostrzeżenie o rażącym błędzie 

składniowym, który się już wgryzł w styl galicyjski 
i poznański (a jest oddawna prawidłem w języku czes­
kim), przyszedł zaś do nas z języka niemieckiego, od­
znaczającego sie pedanterją i szkolarstwem w składni. 
Chodzi tu o szyk podmiotu z orzeczeniem. Styl szczero- 
polski wymaga porządku naturalnego, t. j. aby podmiot 
poprzedzał orzeczenie; ale w niemczyźnie jest inaczej, 
skoro tylko przed zdaniem głównem stoi podrzędne; 
tak więc Niemiec mówi, jak my, że np. „hrabina od­
jechała ale jeżeli doda z początku, że „po wysłuchaniu 
mszy,“ to musi zmienić szyk i powiedzieć: “odjechała 
hrabina.“ U nas nigdy dawniej nie naśladowano w tern 
Niemców; dopiero od lat może trzydziestu, pod wpły­
wem szkół niemieckich, zaczęto gwałcić szyk przyrodzony 
i oto niedawno w jednem z pism czytamy: „Z powodu 
fatalnej pogody (przecinka niema!) wypadła w tym 
roku uroczystość rezurekcyjna bardzo skromnie co do 
strony zewnętrznej.“ Nie mówiąc już o owem niemieckiem 
wypa d ła  (ist, ausgefallen), zamiast udała się, powiodła 
się, wyglądała itp., zwracamy uwagę na zniemczenie 
szyku; powinnóby być: „Z powodu fatalnej pogody, 
uroczystość rezurekcyjna../' Tego rodzaju błędów coraz 
więcej spotykamy w dziennikach. Caveant scriptores!

Z „Drukarni TJdzialoweju we Lwowie, ul. Lindego 8.


